
Nr. 4S5 Rok XII.
Ceny prenumerat)'.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn a  dostawą 
do demu dopraca sią 6 0  halerzy

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

rnkiSi^z 2K.50H II z 2-Krot- 3  K. -  h 
warta], 7  K. 5 0  h. wysyłką 9  K. — h. 

rocznie 3 0  k. — h. || pocztow 3 5  K. — h.
' N iem czech: miesięcznie 4  Kor.

nnych państwacn Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron, 
jm iar.a adresu pocztowego 4 0  hal. 
Re iaKcya1Ad,Tiinistracya, Drukarnia 
-wów, ul,ca Zimorowicza 11—15.

Lwów, czwartek 24 października 1907.

wy^Stod&i £ razy dzieniiie

Wydanie poranne.
Ceny ogłoszeń,

O głoszen ia (inseraty) za 1 wiers* 
petitowy lubjego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
,ego miejsce £>0 halerzy. - , 
N ekro log ia za wiersz petit. 6 0  nai. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości p o i Kor za wiersz 
D robne og łoszen ia  z~. wyraz 6 h  " 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się "podwójnie.

Ceny oduzielnych num erów :
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Diobnych rękopisów n.e zwraca się

\r ois; i >st w sprawach redakcyjnych należy adresować d o ; Redakcyi S łow a P olskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklarr.acye 
_ . się n a s y ła ć  pod adresem : A dm inlstracya S ło w a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740

W ydaw ca: in ży n ier  W A L Ł A li i i O L S b l . R ed u k tor  naczeln y: Z Y G J I l \T  W iS I L E ł¥ 8 f c I .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
C zw artek, 24 października.

I m io n a :  Rzym.-Kat. Dziś: R afał' Archanioła, ju  
tro ; Jana Kanteg_. — Gr.-kat. Dziś :11. Fyłypa Ap. Ju tro : 
12 Prowa M. — Słow iańskie: D ziś: Sieimsława. Ju tro : 
Samomysra

Wschód słońca ó-38, zachód 4'47
P o c ią g i  k o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

Nuwnego, tczas środKowo-europejski): d j  K rakow a 8’25*, 
>■■40, 2-45, 6-la, 7 u5*, 7*20, 11 12*45*, 3.15; do Rze­
szowa 4 05; do P odw ołoczysk 4-20,10’4ć, 2T7*, 7 '—, 11 15; 
do C zerniow iec-lckan- 610, 9'20, 1 *55*, 10*40, 2‘51* ; do 
K ołom yi 2 2 5 ; dc S try ja 11*30; do Law ocznego 730,
2 30, 6 ’25; do S tm b o ra :  6‘—, 9'05, 4 '30 ,10*51; do Jaw oro- 
wa ó‘58, ć'30 ; do Rawy, S okala : 0T2, T  0, (11*35 każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do Bełżca T1 '05; do S tan is ław o­
wa: 5'50; do H usiatyn. ó-20, 2‘15*, 11*15 du Brzuchow ic 
7 21, 12 41, 2 28, 3'45, 5<i5, do  Janow a 9 10, 3 35.

Pociągi pospieszne: opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5'59 rano) di ikowane czarno.

Redakcya „ S ło w a  P olsk iego  otwarta cooziennie oa 
godz. 9-tej rano do 1-ej ponoł, i ou 6-te do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-to, w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 ao 11-tej rano.

H u sem  i  bH»lk»tekL O ssolineum : Biblioteka 
otwarta od godz. 9 do 1; muzeum w im  powszednie 
pr >cz no*1.) oa 9—1 nadto vi e wtor. i piat. od 3—5, w nieaz.

-1. B iblioteka U niw ersytet ka codziennie od godziny 8 do 
11 i od ą— 1 poołudniu codziennie prócz soboty. Aiu- 
zeum  D zieduszyckich, (Teatralna 18) zwiedzać można tyl­
ko w dni powsz. w godz. przedp. zd zgłosż.— Bibl P otu rzy- 
cka (hr Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10-—2 
próc- piątku. — M uzeun przem ysłow e otwarte w i_ni 
powszednie (prócz oopiadziałku) oa godziny 9—2,w sv. ięta 
t u geaziny l5—1. B iblio teka Baw orow skich . (fljeis-Kjego I
2) couJenn ie  od g. 4 —7 z wyjątkem czwartków. -  B ib lio - \ 
teka P aw likow sk ich  (ul. Trzeciego Maja 5) środy, subo tr, , 
i niedziele od 11—12 — Bibitc. P o lit. 10— 1. i o d 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz. i święta od 10— i. B ib l. I Szew czenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—0 (prócz nieaz i św. r-skich). 
Bibl. N arodnego  Dorni (Teatralna 221 we wtorki, środy, 
piątki, soboty o—1’  i 5—6. — BiHlioteica gm inv w yzna­
niowej izraelicklej (ul św. Stanisława 1. 5) oty artn co­
dziennie z wviatkiem piątku i fo b ę tt od g. 5—8 wieczór. 
B ib lioteka publiczna T. S L. (Trzeciego Mafa 5; f p.) 
otwart_ codzienni: 5—7 popoł w niedzielę i święta od 10 
ćn 7 w poł. — P o lsk u  M uzeum  szK oine tśw. Mikołaja 
211 w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

V Ł y iia w y  s t a l e .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztat pięknycn (Muzeum przemysłowe) codz. 
Od g 10—4. O płaja w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h., (studenci 20 hal.). — G a l e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum urzemysiu wego od 
g' 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., rnioCz. szkol. 20 h.

Posiedzenie Rady m. w sali; ratuszowej o godzinie 
6 wiec.

W Związku naukow o literackim  wykład prof. dr. 
St. Grabskiego p t.: „Odrodzenie polskiej idei narodowej 
w wieku XVIII—X1X“ w sali Kasyna m. o godz. 8 wiecz.

T ea tr  miejski. Dziś o godz. 7 w. „W esoła wdówka11, 
operetka w 7 aktach Fr. Lehura.
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Słoń w zastawie
Przełożyła z angielskiego A. Z

(Ciąg dalszy).
—  Naturalnie, mój d ro g i; nie w ątpię o  tern, 

cncialbym jednak bliżej być poinform owany co do za­
miarów pańskich w tym wzg jdzie.

- — Czy kopalnia miedzi w ystarczy? Dam jej ko ­
palnię miedzi.

— A cóż ona w arta?  Nie mam wyobrażenia o te ­
go roazaiu interesach.

— Tę, o której mówię, cenią obecnie na ćwierć 
midona, jest zaś dopiero nadpoczętą.

—  Nie może być! A masz pan wię-ej tak ich?
—  Kilkanaście.
—  P roszę! —  Ćwierć m ihona! —  No, mój dro­

gi Allingfordzie, jakże Ci na imię?
—  Robert.
—  A więc, mój drogi Robercie, sądzę, że możesz 

pojśc do mamy

RO ZDZIA Ł H.
W którym  konsu l traci brata, a zyskuje żon ę

G dy Robert Allingford wszedł do sali swego kłu­
bu, spotkał tam zaraz na wstępie H arolda Scarsdale, 
z którym  przed kilku miesiącami puznal się był i za­
przyjaźnił.

— Uważam, źe korzystasz z ostatnich dni w olno­
śc i?  zawołał na przywitanie.

Kwestya polska 
a wybory w Petersburgu

Przy teraźniejszych w yborach do Dumy niema 
między stronnictw am i rosyjskiem i -  tej harmonii co da­
wniej

Przyw ódca kadetów , ’ p. Milukow jest już mniej­
szym optym istą, uważa, iż kunstytucyjni-dem okraci m a­
ją „w rogów  z lewej stro n y 11 t. j. tam, gdzie dotych­
czas widziano tylko nieprzyjaciół absolutyzm u, a więc 
przyjaciół dążeń kadeckich. O dpow ieam o do zm ienione­
go nastroju walka w yborcza między pos^czególnemi 
stronnictw am i ostrzejsza, na głosy trzeba bardziej się 
oglądać —  głosy więc w yborców  polskich poszły 
w górę.

Na zgrom adzenie przedw yborcze polskie przybyli 
na zaproszenie kom itetu kandydaci wszystkich partyj, 
ubiegających się o m andaty stolicy Rusyj, aby złożyć 
swe credo specyalnie w spraw ach polskich. Był więc p. 
Milukow od kadetów , W odowozow od „trudowikow** 
i Sokcłow  od socyalistów . :

Zaginający zebranie p Lew estam  zaproponow ał 
kandydatom , aby dawszy odpow iedź ogólną co do kwe- 
styi polskiej i jej fundam entu, t. j. au tonom ii, omówili 
bliżej trzy poszczególne punkty, najbardziej niepokojące 
społeczeństwo polskie w chwili obecnej. Kwestye te  są: 
przywrócenie praw wyborczych Polaków , w yodrębnie­
nie gub. chełmskiej i kw estya szkolna. 1

Przem ow y kandydatów  dajemy wedle streszczenia 
„R usi11. P ierw szy przem aw iał p. Milukow i zrobił dość 
dziwne wrażenie na słuchaczach Przedewszystkiem  ośw iad­
czył on, że nie może odpow iadać w swojem własnem 
imieniu, jak tego życzą sobie Polacy, lecz tylko wjimie- 
niu partyi; polityka zaś stronnictw a zależy od tej lub 
owej konjunktury, jaka się wytworzy w Dumie. O dpo­
wiedź na postaw ione pytania Polacy m ogą otrzym ać 
tylko przy ' polnej pracy z frnkeyami parlam entarnem i 
w Dumie. M ówca nie m oże aać oapow ieazi konkre­
tnych ani w swojem am w imieniu partyi, choćby dla­
tego, że stronnictw o nie określiło jeszcze, jakie kw e­
stye wysuwane będą na czoło. O graniczenie ilościowe 
dotknęło nietylko Polaków , dlatego też ta  poszczególna 
spraw a nie może być wyrwana z całości. T o  sam o do ­
tyczy i kwestyi szkolnej, stanowiącej spraw ę poszcze­
gólną w ogólnej spraw ie szkolnej.

O  kwestyi gub. chełmskiej m ówca nie wspomniał 
ani słow a, a natom iast powiedział dużo o tern, jakichto 
przyjaciół mieli Polacy w kadetach od zjazdu m oskiew ­
skiego. a naw et wcześniej. W reszcie, widząc niezado­
wolenie audytoryum , p. Milukow prosił o  uw zględnie­
nie jego niedom ówień...   1

■ Przem ów ień trudow ika i socyalisty nie powtarzam y, 
gdyż są one typow e dla doktrynerstw a rosyjskiego 
i wiele ciekawego nie zaw ierają, my zaś chcieliśmy 
uw ydatnić stanow isko kadetów, tych rnężów opatrzno­
ściowych naszej pedecyi. Socyalista powoiał s,ę na 
uchwały kongresu socyal.-dem okracyi w Sztokholm ie, 
uważa spraw ę autonom ii Królestwa dla partyi przez te 
uchwały za załatw ioną w pozytywnym duchu, zaś tru- 
dowik proponował w spraw ie Cnelmszczyzriy przepro­
wadzić plebiscyt, i t. p. Mowę przedstawiciela skrajnej 
partyi często przeryw ał kom isarz policyi i wreszcie zgro­
m adzenie rozw iązał. Poniew aż do glcsu zapisani byli 
jeszcze drugi raz Milukow i drugi kadet Kolubiakin, 
więc postanow iono odbyć jeszcze jedno zgromadzenie, 
które też odbyło się w dwa dni później t. j. 18 b. m.

Na tem  zgrom adzeniu p Kolubiakin zaczął od te ­
go, iż „rumieniec wstydu pokryw ał jego tw arz11 na wi­
dok w trącania się państw a w dziedzinę religil i życia 
prywatnego, odpowiednio więc do tego Polacy mogą 
być pewni, iż kadeci poprą ich żądania w sprawne szkol­
nej, tolerancyi religijnej i t. d. O  autonomii Królestwa 
powiedział, iż stronnictw o jego nie zam ieiza poruszać 
jej w Izbie, liczyć się bowiem należy z opinią większo­
ści, k tóra pizychylnie • dla nas usposobiona —  w'edlug 
wszelkiego praw dopodobieństw a —  nie będz e.

Dalej przemawiali znów przedstawiciele skrajnej 
lewmy, i na tle ich przemówień wywiązała się ozywio 
na dysputa, a raczej ta rg  o głosy. Każdy bowiem 
z mówców przestrzegał Polaków , aby me głosowali za 
kim innym, tylko za kandydatem  ich partyi, ponieważ ta 
najwięcej Polakom  obiecuje, inne zaś są nieszczere,

N iewyiaźne, oportunistyczne stanow isko kadetów 
w spraw ie poiskiei trafnie określa „Rus*1 następującemi 
słow y :

' ' “"„R ezultat p ióby wysondowania kadetów wypad! 
pouczający, : a pod pewnym względem niespodziewany 
P. Milukow ■' przemawiający w imieniu swej partyi, wy- 
kręC#i się i przem ycał pomiędzy ; palcami swych inkwi- 
rentów -w /borców , me poddając się z wpraw ą e k w iu b r1 
sty wyższej szkoły*1.

mDOMSśEi TELEGPJunrm
Przym us mumiurowy- 

W iedeń (Tel. wh). P o se ł dr. G łąbinski został i 
upow ażniony przez m inistra skarbu K ory iow sk iego , 
aby jeszcze raz zaprzeczył pogłoskom , jaicoby rząd 
zam ierzał narzucić urzędnikom  p-zym us um unduro­
wania.

— M ożesz to  i do siebie zastosow ać, —  odparł 
Scarsdale ze znudzoną miną.

—  Praw da. O baj się jutro żenimy. Ale właśnie 
d latego powinniśmy dziś używać, ile się da. Ty zaś wy­
glądasz, jakbyś w racał z pogrzebu.

—  Pewnie! Mówią, iż człowiek potrzebuje się 
tylko ożenić, aby się przekonać, jak mało znaczy. Ja zaś 
już przed ślubem dowiaduję się o tem. U mojej narze­
czonej panuje najokropniejszy chaos wszelkich marności 
tego św iata, a mnie do klubu, jak niepotrzebną rzecz, 
odsełają.

—  Uspokój się, i ja jestem w tem  sam em  poło­
żeniu. , Szwaczki i modniarki wygnały mnie zupełnie 
z Belgrave-Square. Pom im o to, mam dla Ciebie współ­
czucie. Żenisz się z moją rodaczką, a zatem  musisz 
miec tw ardy orzech do zgryzienia. Jakże Ci z nią idzie?

—  Wcale dobrze. Lepiej nawet, aniżeli na to  za­
sługuję. A to b ie?

—  Ja bawię się w ciuciubabkę z angielskimi oby­
czajami.

—  Przypuszczam , żeś zasiedział parafię?
— Moja torba podróżna to  za mnie uczynna; od 

czternastu dni zamieszkuje poblizką m ansardę. Ja zaś 
m uszę pilnować swego konsulatu.

—  Chyba nie masz dużo roboty o tej porze
toku ?

—  Przeciw nie; jest to  właśnie sezon, w którym 
koczujący Am erykanie potrzebuią mej pom ocy, aby po 
odbytej w ędrów ce po Europie, zrujnowani na zdrowiu 
i kieszeni, dostać się z pow rotem  do domu.

—  1 d u żo  takich  zD łąkanych o w ie c z e k  o d sta w ia sz  
do ow czarn i ?

—  Dosyć. W czoraj om al na pociąg się nie spóźm- 
łem, z powodu ootrzebuiącego mej pom ocy rodaka. Tak 
mi dokuczył, że dałem mu co chciał, Dyleby się go 
pozbyć.

—  Sądzę, ż e  m u szą  to  być pożyczK i na w ieczn e  
nieoddanie?

—  Najczęściej. Ten jednak dal mi zastaw.
—  N o, to  tym razem , jesteś zabezpieczonym .
—  T o pytanie, zważywszy, że zastawem  jesł  słoń.
—  Co ta K iego?
—  Sloń. A raczej kwit na odbiór słonia, który ma 

w Southam pton w krótce wylądować. Mój dłużnik solen­
nie przyrzekł go wykupić, ale jeśli tego me uczyni, to  
nie wiem, co z tym fantem zrobię. :

—  M ożesz go darow ać Lacy Steele.
— Aha! W yobrażam sooie, jakby ten mój poda­

runek dekoracyjnie wyglądał u bramy Beigraye Sąuare. 
Ale dość o moich spraw ach. Powiedz mi, czy lady D ia­
na Melton będzie na waszym ślub ie?

—  N ie; moja ciotka tak ma zly gust, i tak g łę­
boko zako-zem one uprzedzenie przeciw  Amerykanom, że 
poprostu i bez ceremonii odm ów iła swej i obecności, a na­
tom iast przysłała niem ozeoną łyżkę, jako prezent ślubny.

— Szkoda, bo nie będziecie mogli spędzić m io­
dow ego m .esiąca w M elton-Count, a to  ma być nie­
zm iernie urocze i idealne ustronie.

—  Nie, nie wybieramy się tam  wcale, jeśli mam 
nawet praw dę powiedzieć, to  me mam najmmeiszego 
wyobrażenia, dokąd się wybierzemy. Moja przyszła żona 
utrzymuje, że jestem  zbyt prozaiczny, aby módz ułożyć 
pian poślubnej podróży, i wziela to  na siem e. Pow iada, 
że chce mi zrobić niespodziankę.

—  N ie m ogę liiować się nad twoją nieświadom o­
ścią, bo  muszę Ci się przyznać, że te r sam zam iar po­
wziąłem względem mojej wybranei, ona zaś ma tę przy­
jem ność, że próbuje odgadnąć naszą rouię, i to  jej czas 
oczekiwania skraca.

(C. d. n.)
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W y zd ro w ien ie  cesarza.
W iedeń (TBK.). „K orresp. Wilhelm" donosi: P o ­

prawa w stanie zdrowia cesarza trw a da'ej. Wprawdzie 
sen był Kilkakrotnie przeryw any, jednakże ataki kaszlu 
nie były już tak długie i n ie miały takiego natężenia, 
jak p u przedn io .

P o śniadaniu cesarz zasiadł jas zwykle do pracy.
Dr. Kerzl podczas wizyty porannej stwierdził, że 

stan zdrowia jesl zadow alający. W obec pogody, odbył 
cesarz także wczoraj w południe przechadzkę w małej 
galeryi zamkowej, ponieważ dotychczasow e spacery bar­
dzo dobrze na m onarchę oddziaływały.

Cesarz przyjął wczoraj jak zwykle na posłuchaniu 
osobistości z najbliższego otoczenia, celem wysłuchania 
spraw ozdań.

W ied eń  (TBK.). Jak Biuro korespondencyjne d o ­
wiaduje się z Scboenbrunnu, polepszenie w stanie zdro­
wia cesarza utrzym ało się taKze przez wczorajszy dzień .

W iedeń  (T B K ). Biuro koresp, donosi o godz. 10 
wieczór, że cesarz wczora (wtorek), zupełnie nie miał 
gorączki; stan jest trw ale zadowalający, tak, ,ż można 
stwierdzić stanow czo początek rekonwalescencyi.

W iedeń  (TBK.). „K orresp . Wilhelm" donosi wie­
czorem o stanie zdrow ia cesarza:

O bjaw y kataralne trw ale ustępują. Ataki kaszlu są
0  wiele r za d sze , niż p o p rzed n io , ora z  ani w  przybliżeniu

tak silne. . . .  ,
Popołudniu Kaszel był nieznaczny, i me był tak 

męczący, jak pierwej. Polepszenie postępuje stale. Siły 
zwiększają się. Usposobienie monarchy jest obecnie bar­
dzo dobre Przechadzka po galeryi zamkowe; trw ała 
wczoraj trzy kwadranse. Podczas wieczornej wizyty le­
karze stwierdzili, że stan sił i apety t są  zadow alające, 
katar u s tę p ie ;  ogólny stan zdrow ia polepsza się.

U stąp ien ie  m in is tra  L atschera .
W ;ed e ń  (Tel. wł.). Mimo zaprzeczenia półurzę 

aow ego we „F iem denblacie", dziennik „D ie Z eit“ ob ­
staje w pełni przy swOjem doniesienii o dymisyi mini­
stra obrony krajowej, Latschera. „D ie Z e it“ donosi, że  
zaraz po posiedzeniu Izby poselskiej, na którem  zaata­
kowano o stio  m inistra obrony kraiowej, podał się on 
do dymisyi. JednaKże cesarz, który specyalnie nie lubi 
częstej zmiany w m inisterstwie obrony krajowej, a nadto 
z powodu cnoroby, nie myśli obecnie przyjąć tej dym i­
syi do wiadomości.

„Die Zeit" przytacza następnie szczegóły, z k tó ­
rych wynika, jak fałszywie poinform owany był o całe] 
sprawie minister obrony krajowej i jak łatw o mógł cały 
wypadek om awiany w parlam encie w należytem i ko- 
rzystnem  przedstaw ić świetle.

K o n fe ren cy a  w  K ole  po lsk iem  z k o le ja rzam i.
W iedeń  (Tel. wł.). W sali Koła polskiego odbyła 

się wczoraj o g. 3 popoł. konterencya prezydyum Kola 
po.skiego z delegatam i sam opom ocy organizacyi naro­
dowe! Kolejarzy galicyjskich. Jako delegaci sam opom ocy 
z awili się ^p. Tabaczyński, Derechowski, B.ernakiewicz
1 Buratowsk. O orócz prezyayum  Koła polskiego w kun- 
terencyi tej brali udział posłowie prof. Buzek, bar. Bat- 
taglia ks. Kopyciński, dr. G erm an, Stw iertnia i Pete- 
leuz. Delegaci Tabaczyński i Derechowski przedstawili 
szczegółow o postulaty kolejarzy. W dyskusyi, jaka się 
nad tem wyłoniła, ustalono sposób  postępow ania dla jak 
najszybszego zrealizowania żądań koiejarzy. P rezes Koia, 
p Abraham owicz, zapewnił delegatów , że Koło polskie 
Lważa postulaty kolejarzy za swoje własne.

Delegaci Tabaczyński i Derechow ski dziękowali
za tak gorące przyjęc.e, podnosząc, że nie spodziewali
się w tvole spotkać tak gorącego przyjęcia, tem bardziej
są więc za to  wdzięczni i dziękują imieniem organizacyi
Kołu polskiem u za to  poparcie.

R ozłam  w śró d  po lsk ich  cen trow ców .
W ied eń  .(Tel. wł.). W centrum katolickiem Koła 

polskiego powstały wczoraj pewne nieporozumienia, 
wskutek Których .na nastąpić dzisiaj reorganizacya cen­
trum  z wyłączeniem kilku pusłów z tego klubu.

H r. S te rn b e rg  i socyaliści.
W ied eń  (Tel. wł.). W czoraj zaraz po posiedzeniu 

Izby posłów , socyalni dem okraci chcieli ukarać fizycznie 
hr. S ternberga za to , że pokazywał publicznie karyka­
turę posła Schuhm eiera, czescy jednak agraryusze stanęli 
w obronie S ternberga, który dzięki ternu szczęśliwie 
uszedł przed napastnikam i.

S y tuacya p a rla m en ta rn a .
W iedeń  (Tei. wł.). P rezes gabinetu wczoraj po* 

południu przyjął przewodniczących 4 czeskich klubów, 
którzy go powiadumili ofieyalnie o przyjściu do skutku 
wspólnej organizacyi, jaka stw orzona została przy ze­
braniu się nowej izby na razie prowizorycznie, az do 
chwili wypracowania now ego statutu. Połączenie się to 
stronnictw czeskich nastąpiło na tej samej podstawie, 
jak przed niedawnym czasem połączenie stronnictw  nie­
mieckich, połączenie to  jednak u Czechów jest inniej 
ścisłe. Chodzi im przedewszystkiem  o to, aby n reć  re- 
prezentacyę posłow czeskich, któraby pertraktow ała 
z rządem.

Przesilenia wśród stronnictw  czeskich nie można 
uważać za usunięte. Układy rządu z Czechami toczyły 
się wczoraj w dalszym ciągu. Słychać, że Czesi chcą 
skłonić bar. Becka, żeby przynajm nic dał oświadczenie 
co do życzeń narodow ych czeskich, tak jak to  czynili 
poprzedni prezesowie gabinetu.

W iedeń . (Tel. wł.) Posłow ie syonistyczni z Gaii- 
cyi Gabel, M ahler i Stand konferowali wczoraj z p re­
zydentem ministrów o różnych sprawach galicyjskich.

Kryzys z ministrami czeskimi straciła na razie 
ostry charakter. Jak słychać, bar. Beck zaproponow ał

czeskim radykaiom  i agraryuszom  oojęcie dwóch tek 
mini teryaiuych; stronnictw a te wstrzym ują się z odpo 
w iedzh, nie odrzucając propozycyi w zasadzie.

Podobno p. S transky ma w ystąpić ze stronnictw a 
m łodoczeskiego.

S ejm  w ęg ie rsk i.
B u d ap esz t (TBK.). Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu węgierskiego dokonano wyboru deputacyi kw o­
towej, poczem ci członkowie Chorwaci, którzy złożyli 
m andaty do komisyi, zostali ponownie wybrani.

R a d a  pańs tw a .
P o sied zen ie  Izby posiów .

W iedeń . (TBK.) W dalszym c.ągu debaty nad na­
głością wniosku Svejka o kartelach generalny mówca 
pro p. Myslivec mówił po czesku, a potem po niemie­
cku wyraził przekonanie, że wprawdzie tego rodzaju 
ważne kwestye nie m ogą być załatw ione w formie 
wniosku nagłego, jednakże ważr.ą jest rzeczą, aby j? 
om awiano w Izbie, a rząd m ógłoy po załatwieniu ugo­
dy przystąpić do ich załatwienia. Mówca obszernie 
om awiał kartele i ich nadużycia.

Nastąpiły sprostow ania faktyczne, poczem  łzba 
nagłość wniosku odrzuciła. P rzystąpiono do rozpraw y 
nad nagłym wnioskiem Klofacza w spraw ie diożyzny 
środków  żywności. W nioskodawca uzasadniał nagłość.

W iedeń . (TBK.) W dalszej dyskusyi nad nagło­
ścią wniosku Klofacza zabrał g łos poseł Stark, wywo­
dząc, że jeżeli pragnie się istotnie usunąć drożyznę 
środków  żywności, to  Izba powinna przedewszystkiem  
dokonać reform y podatkowej w formie progi esy wnego 
podatku dochodow ego.

Poseł PicK przem awiał za nagłością po czesku. 
P o  przem owach m ów ców generalnych pp. S ternberga 
i Schram m la odrzucono nagłość 140 głosam i przeciw 
91. (Okrzyki protestu i wrzawa na ławach czeskich 
radykałów).

N a tem obrady pi zerwano. D okonano w yboru do 
deputacyi kwotowej. Wynik sKrutynium będzie dziś po­
dany do wiadomości.

W zapytaniu do przewodniczącego w ystąpił poseł 
S y l/ester przeciw sposobow i, w jaki staw iane są wnio­
ski nagie Z powodu tych wniosków Izba w ystawiona 
jest na pośm iewisko caiej ludności. (Potakiw ania). P ro ­
testuje imieniem niemieckich posłów  wolnomyśluych 
i chętnych do pracy stronnictw  przeciw temu postępo­
waniu i prosi prezydem a Izby, aby postarał się o to, 
żeby w porozum ieniu z przywódcam i stronnictw  Izba 
zajęła w tej spraw ie stanow czą postaw ę.

Prez. W eiskirchner odpow iada, że uczyni zadość 
tej inicyatywie i zwraca się ze sw ego stanow iska dc 
Izby, nie tyle z prośbą, ile z pewnem napomnieniem, 
aby wreszcie przystąpiła do zgodnej pożytecznej pracy.

N astępne posiedzenie dziś. ,
/ -  . - »-  ̂ i

S ąd  z pow odu k a ta s tro ty  ze  „ S z ta n d a rte m " .

P e te rsb u rg  (Pet. Ag.). Za zezwoleniem cara, te 
osoby, które odpow iadają za wypadek z okrętem 
„S z tan d a rt" , będą pcstav. ione przeć sąd osobny, złożony 
z członków sądu m arynarskiego kronsztadzkiego, pod 
przewodnictwem gen.-iejtnanta BaDiseja.

Z am ach  n a  pociąg i rab u n e k .
O rz e ł (Pet. A g ). Onegdaj dokonano zamachu na 

pociąg w pobliżu stacyi Karaczew ; był on skierowany 
przeciw posłańcowi kasowemu jednej z fabryk, który 
miał przy sobie 60 .0u0  ruoli. Bandyci rzucili bombę, 
która eksplodow ała i zabiła ow ego posłańca, o raz zra­
niła 4 osoby. W ojsko ścigało spraw ców , ci jednak za­
brawszy 40 .000  rubli, uciekli.

O rz e ł (Pet. Ag.). Według dalszych doniesień o na­
padzie na pociąg kolejowy koło Karaczewa, podczas 
przeszukiwania pociągu, aresztow ała polieya pięć podej­
rzanych osób, oraz dwu rannych bandytów , banda li­
czyła 15 o só b ; na szynach znaleziono bom bę. Podczas 
napadu prócz posłańca pieniężnego, zginęło dwu podró­
żnych, W śród rannych czterech osób jest również dwu 
podróżnych. Z 60 000  rubli znaleziono w wagonie nie­
naruszonych 20.000.

Z ajście  n e  u n iw ersy tec ie .
M o sk w a (TBK.). Onegdaj zgrom adziło się około 

3000  studentów  w auli uniwersyteckiei, aby zaorotesto- 
wać przeciw wyrokowi śmierci, wydanemu na dwu stu­
dentów. Kom endant m iasta zażądał telefonicznie rozw ią­
zania zgrom adzenia. Poniew aż temu nie chciane uczynić 
zadość, przybyła do auli polieya. Po kilkakrotnych da 
remnych wezwaniach do rozejścia, aresztow ano 41 stu­
dentów, których skazano potem na małe grzywny.

M iscelanea.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Tow arzysz ministra handlu 
Stof podał się do dym isy; z pewodu kwestyi ży­
dowskiej.

Kadetowi Hessenowi przyw rócono praw o wy­
borcze.

Władze naczelne wydały polecenie dyrekeyom  tea­
tralnym i przedsiębiorstwom  koncertowym  po głównych 
m iastach, aby nie ważyły się angażow ać an y stó w  ży 
dowskich

Giówny zarząd więzienny zażądał nagiąco kredy­
tów  na budow ę 68 w ięzień ,1 ponieważ istniejące są 
w dw ójnasób zapełnione, a dzień każdy dostarcza no­
we masy aresztowanych.

W krótce pojawi się ukaz carski, według którego 
nastąpi nowe rozm ieszczenie okrętów  wojennych.

W związku z tem, zostanie utworzone nowe s,.i 
nowisko naczelnego wodza floty wojei.nci.

iYioskwa. (Tei. wł.) B. prezes i ej Dumy Murom 
cew rozpoczął tutaj wykłady na uniwersytecie.

Maksym Gorkij z powodu wydanej niedawno no­
weli p. t. „M atka" ma proces sądowy.

Sensacyjny, proces Mokkę Harden.
_ t ĄlJ.

B erlin . (TBK.) W czoraj rozpoczą1 się proces
0  obrazę czci, w którym  jako oskarżyciel występuje 
były dowódzca m iasta w Berlinie hr. Kuno M cltke 
przeciw wydawcy „Zukunft" M aksymilianowi Harcienowi. 
Napływ puoliczności ogrom ny. O bie strony przybyły 
osobiście. Przewodniczący podaje do wiadom ości, że 
sąd wezwał na świadków/: kanclerza Eiilowa, szefa woj­
skowej kancelary, gabinetowej hr. H iilsena-riaeselera o ra t 
hr. Linara. Ci wszyscy nie mogli przybyć, pierwszy z po­
wodu nieobecności w Berlinie, ostatni z powodu choro- 
cv . W śród przybyłych św iadków cą baron E erg tr , pani 
Elbe (rozwiedziona hrabin? M oltkow a); dale; jako św iad­
kowie są w ezw ani: naczelny redaktor Paw eł Liemann, 
podpułkownik O tto  hr M oltke. Nie jawił się książę Fi­
lip Eulenburg, a obecny jego zastępca praw ny oświau 
cza, że książę mimo choroby przybył do Berlina, ale 
nie jest w możności jawienia się przed sądem , gotów 
dać się przesłuchać w pomieszkaniu. Nie jawili się rów- 
n ej wezwani jako św iadkow ie: książę Fritz Eulenburg, 
oraz pani Heyden, hr. Wilhelm i hr. Frittz Honenauowie, 
o raz radca francuskiej am basady Leconres. J

Przedm iotem  oskarżenia są poszczególne zdania 
ze znanych artykułów  „Zukunft", w których hr. Moltke 
widzi zarzut, jakoby schlebiał skłonnościom  seksualnym . 
W ciągu rozpraw y oświadcza H arćen, że artykuły jego 
miały cele polityczne, i że przytem  tylko nadmienił o so ­
bę prywatnego oskarżyciela, nie uczynił mu ednakże 
zarzutu nienorm alnych sk łonność seksualnych, tylko po ­
wiedział, że oska 'życiel ma anorm alne uczucia seksualne; 
udowodni, że oskarżyciel wobec swej żony, teściowej
1 ojca zawsze na to  się powoływał, że ma anorm alne 
uczucia. Kiedy przewodniczący proponuje porozumienie, 
oświadcza Harden, że raczej pójdzie do więzienia.

Zastępca oskarżyciela oświadcza także, że ośw iad­
czenie Hardena nie wystarczyłoby dla przywrócenia czci 
swego m andanta. W dalszym prźeb itgu  procesu oskarży­
ciel oświadczył, że „K oło przyjacielskie" w tej formie, 
jak tw ierdził Harden w artykułach, n.e istniało i istnieć 
me m ogło. Przyjaźń oskarżyciela do księcia Eulenburga 
.stnieje od lat najmtodszych i nie ma nic wspólnego 
z przewrotnym i objawam i. Następnie m ówiono na roz 
prawie o m ałżeństwie i rozwodzie oskarżyciela, przy 
czem Hat den oświadczył, że zna histoi yę tę od lat 5 ; 
gdyby miał zam iar szkodzić osKarżycielowi, daw no juz 
byłby przytoczył w piśmie swem te fakty, a Moitke 
musiałby natychm iast złożyć swój mundur. - >

' Radca sądowy G ordon zastrzega się przeciw  tw ier­
dzeniu H ardena, jakoby akta rozw odow e oskarżyciela 
zawierały taKty, któreby zm uszały MoltKego do złożenia 
munduru. Na py ta r.e  przewodniczącego, czy osKarżony 
uważa przyjaźń oskarżyciela z ks. Euienourgiem  za ideal­
ną, z wykluczeniem deliktów płciowych, odpow iada 
Harden, że jest przekonany, iż obaj ci panowie nie po­
pełnili przestępstw  płciowych, sądzi jeanakżp, że przy- 
jaźń ta  miała zabarwienie erotyczne. ,

Przew odniczący następnie szczegółow o rozpatry ­
wał ustępy artykułów, oznaczone przez oskarżyciela jaKo 
obrażające go, P-zyszlo do ożywionej sprzeczki między 
obu stronam i. H arden w każdym poszczególnym wypaa- 
ku z a p rz e c z a /a b y  w artykułach, które jedynie z czysto 
politycznych pobudek zam iesz:zał, m ożna w yczytat to, 
co pragnie wyczytać oskarżycie l; przy tem kilkakrotn.e 
czyni aluzye do radej' francuskiej am basady Lecontesa 
i do jego skłonności seksualnych. Oskarżyciel prywatny 
oświadcza, że nie zna tego pana bliżej, ale czuje się 
obrażonym  z powodu, że został wmieszany w to koło. 
do którego należy Lecontes, oskarżony o zhoczenia se­
ksualne. - — -  . —  —

Dalsze soory między obu stronam i powstały w sp ra­
wie dopuszczalności przesłuchania rozm aitych, pow oła­
nych przez oskarżonego świadków. Raaca sądow y Gor • 
don zastrzega się przeciw przesłuchaniu rozw iedzie ne| 
hrabiny Moitkowej. Rozprawę odroczono do godz. 4-ej 
popołudniu, celem pov'ziecia uchwał co ao  konieczności 
dopuszczalności dowodu.

B erlin . (TBK.) Po przerw ie ośw iadczył przew o­
dniczący, że trybunał postanow ił dopuścić prowadzenie 
dowodu na to , ze prywatny oskarżyciel czuł specyalną 
niechęć do rodzaju żeńskiego.

Jako pierwszego św iadka przesłuchiwano rozwie- 
dz’oną żonę M oitkago; w dłuższym wywodzie przedsta­
wiła ona sentym entalne zachowanie się (Schw?rm eri- 
sches Verhalteu) M oltkego wobec księcia Eulenburga 
i oświadczyła, że mąż w ielokrotnie p-zyznawał, że przy­
jaźń miedzy mężczyznami wyżej staw ia od miłości do 
kobiet. Świadek był często naiażany na złe obchodze­
nie się ze strony męża. Na zapytanie Hardena, czy 
praw dą jest, że M oltke powiedział r a z : ,',Utworzyliśmy 
koło dokoła cesarza, tam nikt nie wejdzie", — odpo­
wiada świadek, że słyszała to  od matki.

Porucznik Kruse, syn rozwiedzionej hrabiny M olt­
ke z pierwszego m ałżeństwa, potw ierdza również inkry­
minowane tw ierdzenie Hardena.

Rozprawę, odroczono.
Ustawa o stow arzyszeniach.

K olon ia  (Tel. wł.) K ato licka „K oe łn ische  V olks- 
ze itu n g "  zapow iada o s trą  opozycyę p rzec iw k o  p ro je ­
k to w an e j u staw ie  o s to w arzy szen iach . U staw a ta 
is to tn ie  w yłącza D uńczyków  od sk u tk ó w  teg o  e k s te r ­
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m inacyjnego p ro je k tu  i w y m ie rzo n a  je s t ty lko  p rz e ­
ciw ko ludności po lsk iej. W n iesien ie  teg o  p rz e d ło ż e ­
nia w yw oła n iezaw o d n ie  w  p arla m en c ie  rze szy  o s tre  
w alki.

N iem cy p o m naża ją  m a ry n a rk ę  w o jen n ą .
K olonia (Tel. wł.). Telegram  urzędowy z Berlina, 

nadesłany do „Koelnische Zeitung11, twierdzi, że now a 
ustaw a flo tow a rzeczy w iśc ie  dom aga się  p o m n o że­
nia ło az i podw odnych , a to  na sk u te k  zacn o w an ia  
s ię  innych  e u ro p e jsk ic h  p o ię g  m o rsk ich .

W ypadki i k a ta s tro fy .
H am burg  (Teł. wł.). P a ro w iec  „B o ru s s la “ za to ­

ną ł o k o ło  u jśc ia  rze k i T ajo , n ied a lek o  L izbony. Pa- 
sażLró w , k tó rych  znajdowała się  znaczna ilość, z w ie iK ą  
trudność ą udało się uratować.

P rz e s ile n ie  g ab in e to w e  w  P e isy i .
T e h e ra n  (Pet. Ag.). Szacu przyjął wczoraj prezy- 

dyum parlam entu i podpisał rozporządzenie, mocą któ 
rego gabinet otrzym ał dymisyę N ow ego piezydenta mi­
nistrów  jeszcze nie m ianowano.

Rzym  (Tel. w ł)  Minister m arynarki zażąda 260 
milionów kredytu na budowę nowych okrętów .

P a ry ż  (TBK.) Przybył tu kroi grecki.

Z za kulis socyalizmu-
K orespondent lwowski syonistycznego czasopism a 

„N eue N ational-Zeitung" pouaje ciekawe szczegóły
0 przem ianach, jakie zaszły w ostatnich czasach w o b o ­
zie socyalistycznym  w stosunku do żydów. Zarazem  
streszcza obrady tajnej konferencyi, sekcyi żydowskiej 
P. P . S.. która się odbyła we Lwowie z początkiem  
października. Na konferencyi byli obecni delegaci 47 
miast, członkowie centralnego komitetu partyi socyalno- 
dem okratycznej in corpore, i p. D aszyński, jako dele 
gat polskiego Komitetu egzekutywnego.

Polska partya socyalno-dem okratyczna broniła się 
dłuższy czas nawet przed teoretyczną dyskusyą nad 
kwestyą narodcw o-żydow ską w łonie partyi. T ow arzy­
sze żydowscy, kiórzy ouważyli się dom agać rów oupra- 
wnienia mowy żydowskiej, piętnowani byli jako separa­
tyści. O tóż ci Separatyści, odtrąceni od łona D aszyń­
skiego i D iam anda, utworzyli osobną żydow ską partyę 
socyalistyczną na zasadach ściśle M arxowskich, na wzór 
rosyjskiego „B undu“.

Separatyści byl. długi czas w pogardzie, jako 
banda „m ałcm ieszczańska", w przeciwieństwie do „pro- 
Ietaryaiu". P. P . S. potępiła także Poale-Zionistów , 
zarzucając im, i w ogóle syonizmowi, klerykalizm i ul- 
tram ontanizm . Tak nazwał syonistów  na kongresie 
stuttgardzkim  naw et p. Adler.

Tym czasem  P. P . S. traciła coraz bardziej wptj w 
na masy żydowskie. N ow o pow stające o rganizacye na- 

- rodow o-żydow skie w Galicyi przystępow ały albo dc 
„separa tystów 11, lub do „P oale-syonistów 11. W reszcie 
w ypory do parlam entu udowodniły, iż młodych organi- 
zacyj naroaow o-żydow skich lekceważyć nie można i zm u­
siły P. P . S. do  zaw arcia wzajemnych kom prom isów
1 paktów wyborczych.

T o  tez cem ralny kom itet P. P S. zgodził się 
wreszcie na utworzenie w łonie swej partyi osobnej 
„sekcyi żydowskiej11, państw a w państw ie. Sekcya po­
siada z jp e łn ą  autonom ię i osobnych funkeyonaryuszy. 
N ie może tylko wybierać kom itetu egzekutywnego, co 
jest zastrzeżone kongresowi.

Mimo wszystko —  pisze dalej korespondent —  
polsko-narodow o-szow inistyczna(l) partya P. P. S. pro­
w okow ała dalej żydów i prowadziła rządy wedle u tar­
tych tradycyj. Była to  woda na młyn „separa tystów 11 
i Doale-syonstów , którzy z tern większą łatw ością po­
zyskiwali masy żydowskie. Jeden z najwybitniejszych 
agitatorów  P P. S. przyznał otw arcie, że „grozi par­
tyi utrata wszystkich tow arzyszy żydowskich, jeśli par­
tya odgradzać się będzie nadal chińskim murem od od ­
ruchu narodow ego żydów 11.

Pod tern wrażeniem zw ołaną została co dopiero 
wspomniana październikowa konfereneya. Referat wygło­
sił z mamienia „sekeyonistów  P. P. S .“ , dr. Zetterbaum  
na znamienny tem at „Żydowska narodow ość a kultural­
na au tonom ia11. O dczyt spotkał się z ogólnem  uznaniem 
a nawet p. D aszyńskiego. K orespondent ironizuje przy 
tej sposOŁ-nuści zdanie p, Daszyńskiego, k tó ry : „m a 
żywić nadzieję, że przy pom ocy polskiej szkoły i przy­
musu szkolnego uda się zasym ilować żydów z PolaKa- 
m i“ . (Tu już zdaje się Korespondent popada co ao  p. 
Daszyńskiego w naiwne złudzenie).

K orespondent zarzuca dr. Zetterbaum ovu, że trrm o 
dobrego założenia, doszedł do sprzecznych w ł o s k ó w  
i postawił rezolucye, które sprzeciwiają się zasadzie 
autonom ii narodowo-żydow skiej. Rezolucye Są niczem in- 
nem, jak ofiara na ołtarzu partyjnych interesów. Uchwa­
lono dwie główne rezolucye tej treści:

1) „Konfereneya żydowskiej sekcyi P. P. S. po­
twierdza. że masy żydowskiego proletarvatu, zorganizo­
wane w partyi soc. dem okratycznej, czują się przyna- 
leżnemi do narodow ości żydowskiej, i świadome są swej 
narodow ości11.

2) „N adzw ycza|ne historyczne warunki ustroju ka­
pitalistycznego, który posługuje się bronią feudalnej ideo- 
legii przeciw emancypacyjnym walkom proletaryatu, nie 
pozwalają na razie, w tym momencie wa'ki, na zreali­
zowanie postulam  Kulturalnej autonomii żydowskiej na­
rodow ości".

Prócz t e g o  D o s ta w i ł  dr. Schorr z Kołomyi w n i o ­
s e k ,  a b y  d o t y c h c z a s o w ą  s e k c y ę  ż y d o w s k ą  w’ ło n ie  P . P . 3  
i :tniejącą,  przerw ać: „ Ż y d o w s k ą  partyą s o c y a l n o - d e m o

kratyczną w G alicyi11. Ta zm ieniona organizacya ma 
być uprawnioną ao  zwoływania krajowych konferencyj 
i wybierać osobny kom itet egzekutywny, który zastępo­
wać będą 2 delegaci w polskim komitecie.

Konfereneya przyjęła te rezolucye do wiadomości, 
i będą następnie przedłożone do zatwierdzenia najbliż­
szemu kongresowi. ,

Konfereneya obradow ała przy zamkniętych drzwiach, 
nie dopuszczono nawet przedstawicieli prasy.

gc.

NA M A R G I N E S I E.

S IŁA  W ZR O K U .
Artyści naszej cceny zeszli się przy wspólnym opłat­

ku w Czj Lelni artystów w gmachu teatralnym. Prócz nich 
byli i inni zaproszeni gości ze świata literacko-aitystyczne- 
go, dziennikarze, muzycy, krewni aktorów i dyrektor Hel­
ler. Posypały się toasty i życzę tia, a skrom ne teatralne 
napoje podniosły hum or wszystkich ooecnych.

Były toasty lepsze i gorsze, dowcipne i poważne, 
przygotowane i improwizowane, ale najbardziej charaktery­
stycznym był toast pewnego artysty, który słabą głowę 
mając po pierwszym kieflszka, „miał już mgłę11- Mówiąc 
o losie aktora powiedział mięazy innemi aforyzm am i:

— Tak jest, moi panowie, wszyscy 'ludzie muszą 
umrzeć 1...

W tem miejscu spotkał się z wzrokiem dyrektora Hel­
lera i poprawił się nań ch m iast:

— P r a w i e  w s z y s c y  ludzie, p r a w i e  wszyscy...

Wiadomości bieżące.
■ p * 8 tr z e f te n ia  m etec r« l« !ri< * .zn e  (z obserw ato-

ryum astronom . Poiitecnniki) w a. 23 październ. b. r.:
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Uwaga: Pogoda.
Prognoza na dziś: Pogoda.

W lJŁdeu. (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła-
au meteorologicznego na dziś:

W Galicyi wschodniej:
Przeważn;e pogodnie, słabe wiatry, chłodno; stan 

niezmK nony trwa dalej.
W Galicyi zachodniej:
Przeważnie pogodnie, mgła. mierne wiatry, ch łodno ; 

stan niezmieniony trwa dalej
- ł-  O d zn aczen ia  i m ian o w an ia . Cesarz zezwolił wła- 

ścic.elowi dóbr i podkomorzemL, Arturowi Zarem ba 
Cieleckiemu w Hadyńkowcach, przyjąć i nosić krzyż k o ­
m andorski papieskiego orderu św . G izegorza.

P. G u s t a w  B r u c k n e r ,  starosta , zam ianowany 
został z powodu przejścia w stan spoczynKU p. radcy 
dworu Jaegerm anna, stale urzędującym cztoukiem Dy- 
rekcyi galic. funduszu propinacyjnego.

-5- W iadom ości o so b is te , ś l u b  p. Zugm unta Zgo- 
dzińskiego, asystenta podatkow ego, z panną O lgą Nęcką, 
córką kierowniczki szkoły ludowej z Podlisek Małych, 
odbędzie się w sobotę dn. 26-go bm o godz. 11 rano 
w kościele parafialnym św. P iotra i Paw ła we Lwowie.

-c- Z  U n iw ersy te tu . Pp. Stefan H rabar, rodem z T ar­
nopola i Krzysztof Czajkowski, rodem  z Zagórza, otrzy 
mali na Uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw .

P. Władysław Szumowski, doktor m edycyny, ro ­
dem z W arszawy, otrzym ał na Uniwersytecie lwowskim 
stopień doKtora filozofii

N ow y re d a k to r  „D z ien n ik a  P o z n ań sk ieg o 11. Rada 
N adzorcza „Dziennika P oznańskiego11 ogłasza, że re­
daktorem  naczelnym „D ziennika11 został wyprany p. 
Kazimierz Puffke, współ edaktor „S łow a" w arszaw skie­
go. P . Puftke obejmuje redakcyę „D ziennika11 z dniem 
1-go stycznia 1908 r.

K o n k u rs . Zarząd „M acierzy szkolnei Księstwa 
Cieszyńskiego" rozpisuje niniejszem konkurs na posady 
nauczycieli:

1. przy 4-klasowej szkole im. Ant. Osuchowskiego 
w Polskiej O straw ie;

2. przy 3-klasowej szkole im. Tadeusza Kościuszki 
w Bogum inie-dworcu;

3. przy 3-klasowej szkole w D ziećm orowicach.
Do posad tych są pizywiązane pobory według

ustav'y śląskiej, t. i. IV kl. 1.400 kor., 111 klasa 1.600 
kor., II klasa 1 .800 kor., I klasa 2 .000 kor., dodatki 
5-letnie w wysokości 10 prc. od płacy zasadniczej, 
300  —5u0 kor. na mieszkanie, lub mieszkanie w natu­
rze, i 10 prc. oa płacy zasaumczej tytułem dodatku 
„M acierzy11.

Podania, zaopatrzone w dokumenty służbowe, na­
leży wnieść najdalej do 1-go listopada b. r. pod adie- 
s e m : „M acierz szKolna," Dom N arodowy w Cieszynie 

-f- K urs szerm ierki, zapowiedziany przez „Tow. Zabaw 
Ruchowych", rozpocznie się z dniem 1 listopada b. r. i 
trwać będzie pięt miesięcy tj. do końca marca 1908. Nauka 
odbywać się będzie w sali gimnastycznej szkoły św. El­
żbiety przy ul. Zielonej, a jako nauczyciel pozyskany zo­
stał jeden z najlepszych tuteiszych szermierzy p. Rimay. 
O płata miesięczna dla członków i uczestników 10 kor., dla 
nieczłonków 20 kor. Wpisy przyjmuie sekretaryaf T. Ż. R. 
przy ul Dąbrowskiego 1. o. codziennie od godz. 3 do 4 
popołudniu, naidalej do 28 bm.

W razie odpowiedniej ilości zgłoszeń pań, zostar.ą dla 
nich ustanowione osobne goaziny

-t- Na k u rs  b ad an ia  ś ro d k ó w  spożyw czych , który
rozpocznie się z końcem b. m. przy powszechnym Z ć
kładzie w Krakowie, wysyła prezydyum m agistratu ofi-
j a Iow manipulacyjnych pp. S tanisław a D yszK fenicżt

i Stanisław a Zborow skiego. Kurs trw ać będzie trzy 
miesiące.

-v- W ydział T ow . gal. ochrony zw ierząt odbył dnia 
8 bm. posiedzenie, na którem  przyjęto do w iadom ość 
zarządzenie wydrukowania 2-go nakładu broszury radcy 
Józeta Białyni Chołcdeckiego „O  wściekliźnie psów 11, 
z powodu wielkiego zapotrzebow ania przez rady powia­
towe. Uchwalono wnieść do W ydziału krajowego me- 
m oryał w sprawie międzynarodowej ustawy o ochronie 
ptaków. Przyięto do wiadom ości spraw ozdanie skarbni­
ka p. A. Mussila ze stanu kasy i wm osek co do wy­
dawania ponow nego „M iesięcznika11 od 1 stycznia 1908. 
Uchwalono dalej zwiększyć liczbę nagród dla straży p o ­
licyjnej, która członkom b a 'dzo  idzie na rękę. Uchwa­
lono wyrazić podziękowanie członkowi wydziału w etery­
narzowi miejskiemu dr. Gottliebowi za gorliwe popiera­
nie celów tow arzystw ?, a w ieszcie om ówiono stosunki 
ochrony z w ie r z ą t  na prowincyi.

-r- R abunek . (Z sali sądowej.) Przed sądem przysię­
głych ^stanęły wczoraj, dwie kobiety, 28-letnia An­
na Podków ka i 34-letnia A leksandra Uhera, oskarżone
0 rabunek, popełniony na osobie Jakóba Sztycha, zarób, 
kolej., w nory, na 16 sierpnia br. Krytycznej nocy sie­
dział Sztych wraz z kolegą swoim w szynku Snbera, I. 
91 ul G ródecka, z obienu r obwinionemi, fundując im 
sutą libacyę. Kiedy Sztych „m iat już dość11, opuścił 
szynkownię, udając się do domu na ul. Eartosza G ło­
w ackiego. Zaledwie jednakow oż skręcił w ciemną ulicę, 
podbiegły ku niemu obie kobiety, a wywróciwszy go 
na ziemię, zrabow ały mu sreorny zegarek z łańcuszkiem
1 uciekły. Sztych, człowiek chorowity a przytem  pijany, 
nie mógt się bronić, zwłaszcza, że kobiety chwyciły go 
z tylu za ram iona i ubezwładniły. O bie posądzone wy­
pierały się winy.

O skarżone, po przeprowad_eniu lozpraw y, dla 
braku dowodów uwolniono cd  winy i kary.

-5- T estam ent ks. Ponińsk iego. N a podstaw ie wy­
ników aotycnczasowycn docnodzeń w sprawie sfałszo­
wania testam entu śp. Kaliksta ks. Ponińskiego areszto­
wano uiicyalistę księcia, niejakiego Mizewicza, na którego 
pada podejrzenie, że dopuścił się tego fałszerstwa. 
W sfałszowanym testam encie umieszczono na rzecz are­
sztow anego znaczniejszy zapis.

-t- Państw o T oselli. „U ik11 wyrysował doskonałą ry­
cinę. Rzecz dzieje się w roku 1908. Państw o Toselli 
robią toun.ćp artystyczne. Pan Toselli strasznie podle 
gra, ale na koncercie wedle kon raktu z im pressaryem  
ma być obecną pani Toselli. Sala koncertow a pełna, 
wszyscy czekają Lecz o to  na estradzie zjawia się wy­
sm arow any brylam yną im pressaryo, płacząc na prawe 
oko i wiedzie za rękę pana Toselli, który płacze na 
lewe o k o .

f —  Szanowna publiczności! —  woła z jęKiem im- 
pressaryo. —  Szanowna publiczności! Pani Tosel*i wy­
stąpić dziś nie może, alDowiem uciekła właśnie z por- 
tyerem .

-t- Nie Gdć, bij dziada. Policyanci, pełniący służbę 
w dzielnicach żydowskich, w razie aresztowanie akiegoś 
rzezimieszka, narażeni są prawie bez wyjątku na awanturę 
ze strony gawiedzi, która w takich wypadkach otacza arf - 
sztowanego, a krzycząc: „nie dać, bij dziada", stara się od­
bić aresztanta i rąk policyanlów. Tak było i wczoraj. 
O to polieyan Kwiatkowski, pełniący służbę w ui. Słone­
cznej, spotkał .akiegos uciekającego mężczyznę, za nim zaś 
biegł aozorca Stetan Guiewicz, w ołając: „trzymaj złodzie­
ja". Zaledwie polieyant zatrzymał uciekającego, gdy oto 
zbiegła się gawiedź i zażądała wypuszczenia go. Guiewicz 
natomiast żądał aresztowania, aresztant Dowiem dał Gule- 
wiczowi w twarz, a następnie, wyrwawszy mu laskę i ka­
pelusz, zaczął uciekać. Mimo to gawiedź nie przestawała 
bronić złodzieja, a niejaki Samuel Werkrnan, piekarz cez 
zajęcia, zbieg z Rosyi, ugodził policyai.ta tak silnie kamie­
niem w rękę, że ten mimowoli wypuścił aresztanta. Chwy­
cił jednakowoż Werkmana i pod osłoną szabb mimo pro­
testu gawiedzi sprowadził go do policyi.

Schwytani z ło d z ie je . Donosiliśmy onegdaj o porzu- 
ceniu przez jakiegoś złodzieja walizki na u!. Kochanow­
skiego. Obecnie znalazi s.ę poszkodowany dr. Jaworski Fe­
liks, zam. przy ul. Wagilewicza I. 2, któremu złodzieje 
skradli ze stryenu dwa palta męskie i damskie, kilka par 
bucików, z tych dwie z łyżwami, 2 sączki astrachanowe i 
inne przedmioty znacznej wartości. Złodzieje przebrali się 
w skradzione trzewiki, a zostawili swoje powalane wapnem 
i to icb zdradziło. O to ag. Lie^ich wyśledził, że Kradzież 
popełnili pomocnicy m urarscy 17-letnt Fr Mlekc i 1 "/-letni 
Stefan Kotora, zatrudnieni r.a sąsiedniej budowie Kotorę 
widziano naw'et, jak dzień przedtem badał sytuacvę. Obu 
osadzono w aresztach.

-r- Z g u b io n o : Jakub Muller, zam. przy ul. Kotlarskiej 
1. 11, zgubił czarne strusie pióro, wart. 15 — 20 koron. — 
Edward Orzechowski zgubił w ul. Lelewela laskę ze sre- 
Drnem okuciem. — Barbara Koterba zgubiła złoty aamski 
zegarek ze srebrnym łańcuszkiem, wart. 70 kor.

~r- S iedm  krzeseł znaleziono wczoraj wieczorem na ul 
Teat-alnej, naprzeciw gmachu Skarbkowskiego. Krzesła 
złożono w policyi.

□  urnopol. (Kor. wl.) Z m i a n y  w k i e r o w n i ­
c t w i e  odbyły się rów rncześnie w tutejszej szkole re­
alnej i filii poiSKiego gimnazyum. Przeniesiony ao iwow- 
s k i e i 1 szkoiy realnej opuścił m iasto nasze dyr. Rem- 
oacz, pozostaw iając po sobie pam ięć wytrawnego peda­
goga, który posrawił zakład na wyżynie prawdziwego 
typu wzorowej szkoły, a miejsce jego objął mianowany 
dyrektorem  p. Artur Passendorfer. Kierownik filii p. 
W alery łieck  obiął posadę Kierownika nowo utw orzone­
go, a w dniu 21 października o tw artego gimnazyum 
polskiego w Trębowli, p* iczas gdy na .ego miejsce 
przybył p. Michał Siwak, profesor gimnazyum IV we 
Lwowie. Ważne te i odpowiedzialne posterunki objęły 
znane na niwie pedagog:"znej sił.’, k tóre dotychczasową 
swą pracą niezbicie wskazują na to , że i nadal popłynie 
ona raz utartą d rogą w ytraw nego sądu, wy.oDionegc 
pedagogicznego kierunku, energii i wszechstronnej zapo- 
bieghwości, jeżeli chudzi o dobro powierzonej ich pie­
czy młodzieży.
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K r o c i o w e g o  o s z u s t w a  dopuścił się dzier­
żawca Roznoszyniec, wsi lezącej w powiecie zbaraskim . 
Tutejszy „G łos polski", zbadaw szy spraw ę na miejscu, 
podaje o niem następujące szczegóły. Dawia Bram, 
dzierżawca Roznoszyniec, wydzierżawił majątek z dniem 
1 kwietnia 1906, a 1 października b. r. uciekł, wy­
śpi zedawszy całą tegoroczną krescencyę. Pozarywa! on 
rozm a.te firmy, instytucye bankowe i pryw atne osoby,
0 ile na razie £ obliczono, r a  1 50 tysięcy koron. Kre- 
scencyę tegoroczną sprzedał równocześnie w trzech 
miejscach, wziąwszy z góry pieniądze. Właściciel za­
wdzięcza tylko zarazie bydlęcej, panującej w powiecie 
zbaraskim , że inwentarza roboczego i kilku sztuk bydła, 
v\ ladze mu wyprowadzić nie pozwoliły, bez czego nie 
możnaby poczynić zasiewów, których on nie poczynił. 
Uciekł sam 17 września, motywując swój wyjazd uda­
niem się na klinikę w celu operacyi. Zona zaś i syn 
po wywiezieniu resztek zboża tymi dniami wyjechali 
w nieznanym kierunku, córka zaś, która m ieszka w Z ba­
rażu, me umie czy nie chce powiedzieć, gdzie ojciec 
się ukrywa. W przeciągu tak krótkiego czasu m ajątek 
zdewastował, prowadząc gospodarstw o rabunkow e. Lu­
dzi krzywdził, nie da,ąc im należnej ordynaryi i opału 
tak, że praw dopodobnie za wskazówką jego wszystkie 
urządzenia folwarczne i wielką ilość m ateryałów  z bu­
dynków na ten cel wzięto. Był to  człowiek wzbudzający 
wielkie zaufanie, k tórego  użył niby osłony, pud jaką 
dopuścił się tylu zbrodniczych oszukańczych czynów.

□  T a rn ó w . (Kor. wł.) P o s i e d z e n i e  R a d y  
m i e i s k i e j było poświęcone sprawie teatru miejskiego, 
a raczej wyborowi miejsca pod budynek teatralny, co 
miało zasadnicze znaczenie. P o  przyjęciu protokołu i 
załatwieniu kilku interpelacyj, burm istrz złożył' przew o­
dnictwo w ręce burm istrza dra G oldham era, i zaczął 
referować spraw ę wyboru miejsca pod teatr. Referent 
w krótkości przebiegł historyę teatru m iejskiego, wspom ­
niał o funduszu Kasy oszczędnośc i, który przeznaczono 
na budowę budynku teatralnego, poczem odczytał w ca­
łości orzeczenie p. Zawiejskiego z Krakowa, radcy bu­
downictwa. W tdług tego orzeczenia plac t. z. „Habe- 
rów ka“ nie ma najmr.iejszej w artości, plac „F luhra“, k tó ­
ry w przyszłości ma być nazwany placem Sienkiewicza, 
przedstawia pod budowę znaczne trudności; wobec tego 
p Zawiejski oświadczył s ię ’ stanow czo za placem Oni- 
tschowej przy pryncypalnej ulicy Krakowskiej. Do tego 
orzeczenia przychylił się m agistrat tarnowski, W razie 
gdyby F .d j miejska oświadczyła się za pl. Onitschowej, 
skrawc l egj  placu dałoby się z korzyścią sprzedać 
fiui Ba:i’.u austro w ęgierskiego. T ea tr przy ul. K rakow ­
skiej miałby dwie fasa d /, liczyłby miejsc 6 0 0 ; sali zaś 
jego r - ^ n b y  używać jako sali Dalowej i sali na zgro­
madzę!,... publiczne.

P o  referacie dra Tertila wywiązała się dług i nad­
zwyczaj gorąca dyskusya. N iektórym  radcom  chodziło 
bardzo o to, aby b jay n ek  teatralny stanął na placu 
Fluhra. Sądzę, że wchodziły tu w grę interesy prywatne. 
Jeden z radnych  zauważył bardzo dowcipnie, że miastu, 
liczącem u 35 tysięcy mieszKańcow, teatr jest niepotrzeb­
ny. W dyskusyi .zab ierali g ło s : Dr. Ringelheim, Stapf, 
Zgóiski, dr. Rappaport, R ypuszyński, dr. Schiiizer i 
M argułies. O statecznie w imiennym głosowaniu prze­
szedł wniosek m agistratu. T ea tr stanie na placu Oni- 
ts howej przy ul. Krakowskiej. O by jak najprędzej.

T e a t r  l u d o w y  pod dyrekcyą p. Pilarskiego 
zjechał na dwa wieczory. Pierwsze przedstawienie wy­
pełniło salę „S oko ła" po brzegi. D ano 3-aktow ą kro- 
tochwilę Kratza „Zażartego autom obilistę". W drugim 
dniu Jano  ko.nedyę Corczynskiego „B agienko". Obie 
sztuki grano dobrze.

K a p l i c a  s z k o l n a .  Przy kościele Zgrom adze­
nia O O . Filipinów otw arto  kaplicę szkolną dla uczniów 
I. i II. gimnazyum.

□  S try j. (Kor. wł,) W y b o r y  g m i n n e ,  s m u ­
t n e  r e f i e  k s y e, n i e p o r z ą d k i  m i e j s k i e .  
W ostatnich dniach b. m. odbyły się u nas wybory do 
Rady miejskiej. Stanęło do waiki aż 5 party i, a miano­
wicie : partya polska, ruska, socyalistyczna, syonistyczna
1 m agistracka. Najsilniejszą była połączona partya pol­
ska i gdyby nie am bieye* i ambicyjki pojedynczych je­
dnostek, które nie spodziewały się w tym obozie uzy­
skać mandatu i w celu uzyskania go nie stworzyły tak 
zwanej’ partyi magistrackiej, byłyby wybory przyniosły 
całKOwite zwycięstwo partyi polskiej.

Rezultatem niezgody było to, że w Ul kole prze­
szli sami żydzi nairozm ailszych odcieni. Ten wynik 
wprowadził do partyi polsKiej takie zniechęcenie, że 
w drugiem kole nie wzięła wcale udziału w głosowaniu. 
W skutek tego  weszli do Rady znowu żydzi i tylko ci
z chrześcian, którzy byli żydom , a właściwie wszech­
mocnemu Halpernowi sym patyczni. Nadmienić należy, 
że partya m agistracka zwalczała wszelkiemi sitami naj­
tęższych mieszczan, jak Reifa i W ehrsteina gorących
Pc laków, za to  tylko, że ci bronili gorąco  interesów 
gminy i wskutek tego narazili się klice, która z urzędu 
radzieckiego zrobiła sobie „korzystną pozycyę*.

Do tego zwycięstwa przyczynili się niektórzy 
z naszych inteligentów. Czy zastanowili się jednak już 
po fakcie, że zrobili źle, idąc przeciw mieszczaństwu 
i tak już silnie rozgoryczonem u z powodu bezwzględno­
ści, z jaką rządzą miastem dotychczasowi jego władcy ? 
Czy zasianowili się oni, ile złego robią, pchając ludzi 
najmnii j do tego skłonnych do obozu radykalnego, roz­
rywając i tak nie silną jLdność narodow ą? Będą się
Dewnie zwycięzcy zasłaniać przed w łasrem  sumieniem, 
sztucznie konstruowanem usprawiedliwieniem słuszności 
swei r ^ b o t t , beri* nanadać sTme na „w archolstw o"

(tak !)• głównych członków partyi polskiej w myśl starej 
zasady: napadaj, słusznie czy nie, bo tym  sposobem  
zmniejszysz silę najsłuszniejszych ataków  przeciwnika, 
ale wszyscy dobrze a bezinteresownie i po obywatelsku 
czujący, nie zmienią sw ego sądu o nich.

Jest jednak nadzieja, że te wybory nie uzyskają 
sankcyi władz wyższych, mimo, że miejscowa władza 
zapewnia o tern. Popełniono bowiem takie m nóstwo 
matactw', n ieionnalności, że w nam iestnictwie nie odw a­
żą się poprzeć ich. Przygotujm y się zatem  do pono­
wnych wyDorów. Spodziewamy się tego temDardziej, że 
władza polityczna nie powinna dążyć do oddania rzą­
dów m iasta w ręce jednej kliki, lecz wszystkie warstwy, 
a szczególnie mieszczańskie, powinny mieć udział w p ra­
cy nad dobrem  icn własnem '  1'

W mieście naszem panuje nagminnie tyfus Już 
kilka osób um arło a kilka jest chorych, a pom im o tfe- 
go me w iaać niczego, coby zdradzało zajęcie się sana- 
cyą stosunków  zdrowotnych. Śmiecia, nieczystości i nie­
zdrowych zapachów pełno na każdym kroku, jak gdyby 
na to, aby zakaźne choroby znalazły sobie sm akow ity 
żer i mieszkanie. T o  też obaw a mieszkańców o zd ro ­
wie swoje i swoich wyrasta z dniem każdym.

0  S ztuczny  dyam en t. N a posiedzeniu par. Akademii 
Um.ejętności chemik Charette przedłożył kryształ w yro­
biony w drodze elektrotechnicznej, mający wszelkie wła­
ściwości dyam entu.

O  T ry u m f te le g ra fu  bez  d ru tu . ‘Podczas prób, ro ­
bionych przez rzeczoznaw ców  ze stacyam i do telegrafu 
iskrow ego w Sydney, w Stanie Nowojorskim , telegrafi­
sta, siedzący przy aparacie, spostrzegł, że dochodzą go 
iskry z Manili na Filipinach. O trzym ana depesza do­
nosi, że krążownik am erykański Philadelpnia szczęśliwie 
wyląaow ar i cała ia ło g a  cieszy się dobrem  zdrowiem. 
Jestto  odległość 10 .000  mil angielskich. Dotychczas 
najdalsza odległość, z której otrzym ano depeszę te le­
grafem iskrowym, wynosiła 4 .000  mil.

bw Nie są  m ściw i M iasto Cieveland przyznało rodzi­
com Leona Czołgosza, zabójcy prezydenta Mc Kinleya, 
ubogim staruszkom , wypłacać roczną zapom ogę 26 doi. 
i dwie tony węgla.

0  Na sposób  ro sy jsk i. W mieście Seddon w Półn. 
Ameryce dokonali w b. m niesłychanie śm iałego zam a­
chu na „F irst National B ank". Wdarli się oni późną 
nocą do kasy banku, skąd zrabowali 575 .525  doi. g o ­
tów ką. Policya spostrzegla co się święci i otoczyła 
bank, w którym  grasow ało czterech zam askow anych 
bandytów. Wnet zebrał się przed gmachem banku tłum 
ciekawych i rozpoczęła się strzelanina. Bandyci odpo ­
wiadali strzałam i rewolwerowym i, które zabiły na miej­
scu szeryfa Johna Williamsa. Nagle bandyci w yskoczyli 
z banku i mimo gradu kul poczęii uciekać w boczną 
ulicę. Publiczność przerażona pierzchła, ale dwudziestu 
odważniejszych ubyw ateh puściło się w pogoń za ban­
dytami. Pościg jednakże się nie udał. Rabusie biegli 
prędzej i dostali się do toru kolei „Soutltern", gdzie 
dopadłszy ręczne; drezyny, znikli na niej w cieniach 
nocy. Policya szuka ich —  jak dotychczas bezskute­
cznie.

X  T rzec i te s ta m e n t J a n a  J  k ć b a  R ousseau . W bi­
bliotece w Neuchatelu odnalazł bibliotekarz genewski, 
Dufour, trzeci, dotąd nieznany testam ent R ousseau 'a 
z lutego 1763 r. W testam encie tym generalną spadko­
bierczynią, z wyłączeniem wszystkich krewnych i przy­
jaciół, mianuje Rousseau Teresę Levasseur. N adto żąda, 
aby dokonać na zwłokach iego sekcyi, dla stw ierdzenia 
istoty choroby, na którą cierpiał. Ta ostatnia część te ­
stam entu, zawierająca dokładne wskazówki dla chirur­
gów, ma być szczególnie ciekawa.

W ia d o m o śc i  giełdowe.
W iedeń, 23 październ. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kor. f il‘60 do 62'—.
Tem!encva: niezmieniona.
C u k i e r .  Rafinada prima z dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 72'— do 72'25. Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. —•—. Kostkowy prima w skrzyniach netto z do­
stawą natychmiastową z Wiednia K. — , w całych wago­
nach K -  ‘— do — , beczkami ao — .

Tenaencya: spokojna.

D e p e sz e  z targu p ien iężn eg o .

W iedeń, dnia 23 październ. Kursy giełdy wiedeńskiej - 
Losy a.) procentowe Austryackiego ZaL du kredyt, i oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 270'— , Austr. Zakł. kred. z b. op. z r. 
1889 3 piuc. 2ó9‘50, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł. m. k. 4 proc. 253- - , Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 pr< : 244 —, Pożyczka serbska norm. po 100 fr. 4 pr. 
97'—, b) uczprocentow e: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł 
19 60, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 100 zł. 
44ó‘ -, Clary zł. 40 m. k 154'—, Pożyczka m. Insoruku 
5 zł. —‘—, Losy m. K iakow j 20 zł. 92'—. Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. o2‘—, Ofen 40 zł. 225'—, Palffy 40 zł. m. 
konw. 19K50, Czerwonego krzyża austr, Tow. 10 zł. 45'50, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 26'40, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. OŚ1—, Sanna 40 zł. m. k 229'—, Pożyczka 
salcburska po 20 zł 84‘50, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
400 fr. 183‘40, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874

F rankfurt, d. 23 październ. Austr.kred. 197‘70, Koleje 
państwowe 13960, Disconto 170'—, Laura 223‘75, Alpiny 
— , Usposobienie:

Z  ta rg ó w  hand low ych . f
WUsuCB, cL 24 październ. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Atccye austr. Zakładu kredy­
towego 632'— , Av-ve węgiei. Zakładu kredy 736'— Akcye 
Afiglo- ban ku 20125 Akcve Unioubanku 530 50, Akcye Lin-
deruankr 41125, .-\Kcve Bankvereinu 52550 Akcye Boden 
credit 1007’—, Akcye gal. Banku hipoi. — . Akcye 
kolei państwowych 652’—, Akcye kolei potudniowei 749-— 
Akcye Tramway A. — , B. — Akcye kolei tlb e tn a l 
422'—, Akcye kciei pćł» 5200— —, Akcyt kolei ozem. 
555 — Akcye Alpiny 599-75, Akeve Kima Muranyi 540 —, 
Ar cye Prag. Tow żel. 2644— silnie Akcye Fabryki broni’
402-------, 4kcve mr. ty ton. 401 — tkcy? galic. karpac.
Tow.,nań. 530------- , Oblig. węg. ind 92 55 Renta Ina
jowa 95 /5 Austr. Renta koronow a 95 95 Węg. Rent ko­
ronowa 92'45, 50 1. Listv Tow. kred. ziem. 94'35, 4 pro<... 
list; B arku hip. 95‘ . płacono 4‘/i proc, sty Banku h ipo i 
99'40, 5 p ro c .' listy Banku hipoteczn. 110*—, 4 proc. ust. 
Banku kraj. 04'60 4vi°/o listy Banku kraj. 100‘—, 4 proc 
komunalne obngacye uanku kraj. 9 8 —, Gbligacye pr.mi. 
nacyine —‘—. 4 pro. Gal. noż. kraj. z 1395 r. 95iG, 4 prc. 
pożyczka m.asta Lwowa 94'40, Losy tureckie 18310, Mark. 
11733 Ruble 254'—, Kredyty —‘—, Alpiny—.— Węgier! 
kred. — , Unio.mank Koleje. —‘’— ros. 5 proc
pożyczka 1906 86 20.

Usposobienie z powodu deruty w Nowyn ' Jorku 
słabsze, w końcu jednakże s p o k o j n e  i nieco lepszc ze 
względu na targi zagraniczne.

Wiedeń. (-rel. wł.) Panika, jaka powstała ia giełdzie 
w Npwym Jorku i ostra reakeya, wywołana temi zajściami 
na giełdach w Paryżu i Londynie, spowodowały wczorajszą 
giełdę wiedeńską do odjęcia słabego stanowiska. W.akcysfch 
Laer.derbanku nastąpiła znaczna sprzedaż. Dopiero w po­
łudnie usposobienie nieco się uspokoiło i dokonała się 
nieco poprawa kursów. Akcye Laenderbanku wyszły z obie­
gu ze stratą 6 kor., akcye Węgierskiego Banku Hipoteczne­
go ze stratą 5 kor. ■ .

B s r f l la ,  d. 24 październ. Przy zamknięciu wczorajszem 
gieiuy Kredyty 198'—, Staaisoańny i39'5u Di: ;o  no Co- 
mandit 17o l0  Berlin. Tcw. handl. i53'50 uaura 224‘—, tK - 
hurnery 202 —, Kolej pułudn. w scheanio-pruska — •—. j^u. 
bel za gett. 2I6'60 Kolej warsz.-wied. — Kolej  mo­
rza śiódz; :urnego —'— Kolei Meridionalna !28 10 Losy 
tureckie 142— Renta włoska -  —, „Harpener* kopalnia
węgla 201‘50, Kolej Marienuurg-Mławka -------. Konsolida-
cye — Lombardy 28'30, Kolej Henry i22'75 Niemiecki 
bank natodow'y 1187.5 kanada Pruierrea 155-75, Akcye że­
glugi hamburskiej 125-60 Kurs u-arszawsici —— Muła 
„Do,wiersmark“ 299-50 34/a prc rerita rosyjska z r. 1894
67.40, 3‘8 prc. rem a rosyjska 67'75 4 p rc  -en*a rosyjska
*. r. 1902 77 '—, 4 T3 prc. renta rosyjska z r. 1905 92'9u 
Rheinisclie Stahlw erkt 170 - ,  Gelseruorchen 193-75.

^ u a k l a t t ,  d. 24 październ. WczT-aisza giełda wie 
czorna: Austryacka renta papierowa , Austr. renta
srebrna 97 0  Austr. renta zło 97'20, Austr. r<cye kre­
dytowe 158'40, Staatsbat -  149 70 Lom jardy 28'70 4-proc. 
austr. renta koronowa 95 85

Tendencya: spokojna.

Targ Z bożow y i to w a ro w y .
23 pazdziern. pszenica na kwiecień 1908 r.

cd 1263- do 12'64 rszenica na mai od —•— d o ------
Pszenica na paźuziern:'k ud ll  '93uo 11 94. Zyto na kwiecień 
1908 r. od 11 79 do l l -80 Zyto na październik od 11J2 
do 11*13, Owies na kwiecień 1908 r. oa 8’54 do 8 56 
Owies na p_iaź. od 7 89 do 7'90, Kukurudza ra wrze­
sień O'— do O-—, ttu.-uruuza na sierpień od 0‘— do 0 - 
kt-kurudza na maj 1908 r. ->d 7 12 no .''13, Rzepak na maj’ 
1908 O'— do 0‘ —. Rzepak na wrzesień od 0'0u ao 0'00 

Pogoda : piękna.
______

Krakowski ta rg  na bydło.
K ra k ó w , d 22 październ. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono- a) bydła rogatego rosłego ió7 sztuk, o) ja- 
łownika 53 szt. c) cieląt 232 szt., d) owiec i kóz 8szt., 
e) nierogacizny 445 szt. — razem 905 sztuk. , |

Płacono:
Woły z paszy za sztukę od 205 do 250 kor., w o ły  

opasowe za 100 klg. wagi żywej od — do — kor. krowy 
cd 100 do 200 koron — bunaje od 90 do 200 koron  
jałownik po 44 do 50 kor., cielęta wagi o d -------------- klg.
— kor. za jeden cetnar metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 25 do 55 kor., nierogacizna 
po 20 do 22 kor. za 1 cetnar metryczny żywej wagi, nie- 
rogaciznę tuczną pc 118 do 140 kor., za jeden cetnar 
metr. rzeźnej wagi. Owce pc — do — kor. za sztukę.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi oydła logatego, 
cieląt i nierogacizny 905 sztuk, na eksport za logatkami
— sztuk, bydła rogatego 84 sztuk, nierogacizny 46 
sztuk, pozosi ało do drugiego targu bydła i nierogacizny
— sztuk.

Ceny powyższe obliczone bez cpłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy r.a bydło w Kra­

kowie.

„OJCZYZIA*
T y g o d n ik  ilu stro w a n y  dla lu d n

k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  nocz tow ą roczn ie  4  ko r., 
k w a rta ln ie  I  kor.

—  w ychudzi w  K rakow ie na każdą n iedzie lę . —

W szyscy prenum eratoruw ie „Ojczyzny* otrzym ają nadto 
z początkiem  listopada zu oełn ie  bezpłatnie kalendarz 

n a  ro k  1908, nakładem naszym wydany. <
490--.

Berlin, d. 23 październ. Banknoty austryackie 8525, 
Spirytus —■—.

Paryż, d. 23 październ. Trzy procentowa renta 94‘30, 
mąka — —, Usposobieni e i___________________________

ĆJEW  -zvca.re3 Redakcyi i ZarząJir. K r a n ó w , u 
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